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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
‚ 1.3 kop. — 


1 kop. 50 

kwartalnie — кор. 15 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 
Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie rs. 4 kop. 40 
półroczne. тв, 2 kop. 20 
kwartalnie 1 kop. 10 
Ш T 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główne, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajehman i Hrendler" w Warszawie. 


Petroków, dnia 9 (21) Marca 1886 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


Nr. 12. 


WEZ mA 
OGLOSZENIA. 


za 1 razowe ро Кор; 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce, 
за 2—6 razowe ро Кор, 4 za 


y 


wiersz. 
zu 7—10 razowe po kop. 3 za 


w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 
s Janiszewski Stan. 
3 Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Olszewski Michał 
„ Tomaszewski J. 


W. Grass, 
„ Janiszewski Leopold 


w Łasku 
w Łodzi 


w Rawie „ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Roman Elżanowski 


b. sędzia a obecnie adwokat przy sądzie zjazdo- 
wym w Petrokowie otworzył swą kance- 
Jaryję w mieście powiatowem Rawie, 
przyjmuje wszelnie sprawy tak wa władzach sądo- 
wych jak i administracyjnych do przeprowadzenia, 


|! NOWALIJE !! 


Rzodkiewka, Szczaw, szczypiorek, ko- 
perek, kapusta w główkach, oraz rośli- 
ny kwitnące, Przyjmuje się również zamówienia na 
bukiety i wieńce po cenach przystępnych. Róg 
Alei i Odeskiej ulicy. (8—1) 


Ekonomija Polityczna 


dzieło, opracowane podług najnowszy ch źródeł, przez 
Józefa Piaseckiego, wyszło z druku па! 
dem redakcyi „Prawdy” i jest do nabycia w 

jeowych księgarniach. (8. 


NASIONA PEWNE 
marchwi, buraków, Soradelli i innych—poleca współ- 
ziemianom Skład przedmiotów Rolni- 
czych w Zduńskiej Woli. (8—1) 
Adres: А. Domański. 


Koguty czystej Rasy 
Bramaputra, jaja kur tegoż gatunku — i jaja 
dużych białych kaczek pekińskieh, są do 
sprzedania w każdym czasie, wo wsi Kalska 
Wola przez st. dr. żel. Baby (3—2) 


00 REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał II-gi roku 1886, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Gena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie . rs. 8 kop. — 
jólrocznie y IL | BO; 
wartalnie .. „— „75, 


Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
za kwartał re. 1 1=. 10, 
pół roku 2, 20, 
rox =. BO 


"т 
"т 


” 
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Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w оріа- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby о tem raczyli do: 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


W KWESTYI 
podatku spadkowego. 


W numerze 9 „Tygodnia? podaliśmy po- 
głoskę o karze, jaka ma być wymiorzana 
па nieuiszczających podatku spadkowego 
w ciągu 130 dni po otwarciu sukcesyi. 

Zupełne niestosowanie tej kary za dawnej 
ustawy stemplowej i brak wyraźnego prze- 
pisu co do stalego terminu opłaty podatku 
spadkowego, u tem samem absolutna nie- 
możność karania za uchybienie terminu, 
który nie istnieje, kazały nam uważać po- 
głoskę podobną za wynik jakiegoś nieporo- 
zumienia; jednakże wzgląd na to, że podatek 


spadkowy z wprowadzeniem nowej ustawy |F 


stemplowej opłaca się przy każdem przej- 
ściu własności prawem spadku, bo nawet 
przy dziedziczeniu przez dzieci po rodzi- 
cach, a ogół nasz nic nie wie o żadnym 
terminie, skłonił nas do bliższego zapozna- 
nia się z tą kwestyją.--Udaliśmy się do 
źwódła i, ku wielkiemu naszemu zdziwieniu 
przekonaliśmy się, że pogłoska jest prawdzi- 
wą a zugrożenie karą za uchybienie 130 
dniowego terminu ma na pozór prawie po- 
wagę rzeczy osądzonej.—Przy bliższem jed- 
nak rozejrzeniu się w tej kweetyi, przy- 
szliśmy do przekonania, że ta powaga rze- 
czy osądzonej nie przesądza właściwie kwe- 
styi terminu ani kary, ale stosuje się zu- 
pełnie do czego innego, bo do sporu kom- 
petencyjnego między władzami. Rozejrzyjmy 
się bliżej w tej kwestyi.—Zastrzegamy się, 
że orginalnych dokumentów, z których wła- 
dze skarbowe wysnuły 130 dni i karę, nie 
widzieliśmy, a znamy je tylko z opowiada- 
nia o nich w odezwach tych władz.—Jed- 
na z izb obrachunkowych zauważyła przy 
rewizyi akt notarjalnych, że podatek spad- 
kowy, bez względu na to, czy uiszczony 
został przed 180 czy po 130 dniach od 
otwarcia spadku, pobierany bywa zawsze 
w jednej 1 tej samej ilości, — Zdawało 
się izbie, że to niewłaściwie, że należy się 
kara od kontrybuentów spóźniających się 
w ilości podwójnego stempla; dlatego po- 
woławszy się na art. 48 i 124 ust. stemp. 
z roku 1868, jako też na art. 493 i 495 kod. 
kar, gł. i popraw. z roku 1847, wystąpiła 
z odezwą do jednego z. sądów okręgowych, 
żądając, by polecił podwładnym sobie po- 
borcom podatku spadkowego ściągać karę 
zu nieniszczenie podatku w ciągn 180 dni. — 
Sąd okręgowy, zdaje się nie wdając się w 
ocenę егу istnieje taki termin, odpowiedział, 
że ponieważ kara wymierzać się ma na za- 
sudzie kodek. kar. gł. i popr., przeto wy- 
rzekuć ją władne są tylko sądy w każdym 
poszczególnym wypadku а nie poborey po- 
dutkowi lub władze skurbowe.—lzba obra 
chunkowa, nie podzielając, zapatrywania sa~ 
du, zwróciła się do władz wyższych i, po 
rozmaitych wędrówkach, spór oparł się o 
ogólne zebranie kasacyjnych departamentów 
rządzącego Senatu i ukazem z d, 9 etycz- 


nia 1884 r. został rozstrzygnięty na korzyść 
żądania izby skarbowej, to jest senat uznał 
że kary z art. 498 i 495 К. k, gł.i popr. z 
r. 1847 wymierzane być mogą przez pobor- 
ców i władze skarbowe bez wyroków вайо- 
wych.—Jak widzimy sama kwestyja istnie- 
nia terminu i karalności za uchybienie nie 
była rozstrzygana, a przesądzona została 
tylko kwestyja sposobu wymierzania kary 
z powyższych przepisów kodeksowych; czy« 
li pomieniony ukaz senatu rozumieć należy 
tak: jeżeli istnieje jakiś termin do uiszczenia 
należności skarbowych, uchybienie którego 
zagrożone jest kurą z art. 4931 495, to, aby 
karę tę wymierzyć, nie trzeba udawać się 
do sądów dla zyskiwania w tym celu wyro- 
ków, ale dosyć będzie, gdy ją wyrzekną od- 
powiedni urzędnicy lub władze skarbowe. 
Władze skarbowe inaczej widocznie rozu 
mieją wspomniany ukaz senatu z d, 9 sty- 
cznia 1854 roku gdyż odezwami, w roku 
bieżącym rozesłanemi, zalecają, na mocy 
art. 48 i 124 ust, stemp. z r. 1863, jakoteż 
493 i 495 kod, kur. gł. i pop. z r. 1847, 
pobieranie kary za wniesienie opłaty врай- 
kowej po 130 dniach. W ten sposób wla- 
dze skarbowe utrzymują, że termin 130 
dniowy w art. 48 wspomniany jest torminem 
ogólnym do uiszczenia opłat spadkowych. 
Przyjrzyjmy się zblizka kwestyi, a moża 
się przekonamy, że powyższa teza o 130 
dniach przez władze skarbowe uznawana 
w istniejących lub odwołanych przepisach 
stemplowysh nie znajdujo uzasadnienia. 
Przedewszystkiem rozróżnić należy dwie 
epoki: 1) do !,, lipca 1884 r. i 2) od to- 
go terminu, — W dniu %4, lipca 1884 r. 
wprowadzona została u nas nowa ustawa 
stemplowa, która z dawnej ustawy utrzy- 
muje między innemi art.49—60 o sposobie 
pobierania opłat od majątków spudkowych; 
artykuł zaś 48 nie został utrzymany, wsku- 
tek czego i termin 130 dniowy, jako tylko 
w tym jedynym artykule wspomniany, prze- 
padł bezpowrotnie i nie może go ocalić w 
żaden sposób powołanie się na art. 48 w 
artykule 50 utrzymanym; bo przecież to 
chyba sporne nie jest, że na nieistniejący 
przepis powoływać się nie można, ale za- 


miast niego należy podstawić w art. 50 
analogiczne przepisy nowej ustawy, w któ- 
rych o 180 dniach niema ani słown. 

Z tego cośmy powiedzieli jasnom jest, 
że żaden termin stały do uiszczenia opłaty 
spadkowej od '/,, Lipca 1884 r. nie istnie- 
je, wskutek czogo spadki po tej dacie o- 
twarte піз mogą być zagrożone karą za 
nieopłacenie w terminie podatku. W perjo- 
dzie przed */,, Lipea 1884 r. poczynają- 
cym się od 7 Lutego 1864 r, kiedy art. 
48 obowiązywał, podług interpretacyi władz 
skarbowych należy pobierać karę zu n- 
chybienie. Czy tak jest i eo znaczy ter- 
min 130 dniowy postaramy sią wykazać. 

Ustawa stemplowa z r. 1863 znajduje się 
w 62 tomie Dz. praw w dwóch językach: pol- 
skim i rosyjskim; tekst polski poświadczo- 


ny przez Sekretarza Stanu „za zgodność”. 
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Zaczynamy od przytoczenia іл extenso w 
odsyłaczu obu tekstów punktu @ art. 48 (*) 

Ź porównania tych dwóch tekstów widać, 
że różnią się one zasadniczo, бо do znacze- 
nia 130-dniowego terminu: tekst polski po- 
zostawia stronom 130 dni do porozumienia 
się w jakim stosunku dożywotnik i właś 
eiel mają płacić, a tekst rosyjski kategory- 
емне powiada, że: stempel ten winien być 
zapłacony w 180 dni od daty otwarcia 
spadku i t. d. Jak widzimy, co do znacze- 
mia tekstu polskiego nie może być żadnej 
wątpliwości, gdyż przecinek przed wyrazem 
„w ciągu” ma na celu oddzielenie go od 
zaspokojenia” a odniesienie do „porozumie- 
mia”, co potwierdza jeszcze końvowy ustęp 
togo artykułu: „W razie nieporozumienia się 
itd.i wreszcie logiczna konieczność oznaczenia 
ezasu do porozumienia się, bo: albo trzeba 
by nie mówić o porózumieniu, albo powie- 
dziawszy o niem, trzeba ustanowić termin, 


©) Art. 480 płata od zmian własności w skutek 
spadków lub darowizn i zapisów stanowić się będzie 
podług następujących zasa 
żeli kto inny obdarowany będzi 
a kto inny własnością, w stosunku е, 
tości darowanego Inh « spadku otrzy. 
miota, z pozostawieniem stronom możności porozu- 
mienia się со do stosunkowego zaspokojenia opłaty, 
w ciągu 130 dni, jeżeli idzie o spudok, licząc od dnis 
otwarcia tegoż, a jeżeli idzie o darow izuę między 
żyjącymi, w ciąga jednego miesiąca od dnia aktu 
darowizny, 

W razie nieporozumienia się stron, polowa oplaty 
obciążać ma dożywotnika, a druga połowa obdarowa- 
mego własnością, 

W tekscie rosyjskim powyższy. art, brzmi, jak na- 
stępuje: 

(r. Ча; inimi ta переходъ собетвевности NO 
паба®детнву или даретвеппымъ ваписимъ опред®- 
POWY 


ли имущестно будөтъ подаре 
ny 5% пожизнённое Влад®ше, а др; 
@твепиоеть, WE такомъ CZYTAŃ пошлина изимаетоя 
съ иолной бтоймооти подареннаго нам подлучен- 
наго иа наел%дству имущества, оъ иредобтавле- 
nius еторонамъ уодовиться ип счетъ үдовлотво- 
ponis причитающихеи пошле Baroch этихъ 
пошлинъ должёнъ поблъдовать ири qhaaxb по 
иаез%дотву reuenin 130 дней, считая со дил 
открытія иаел®дстһ; если же дъдо ид®тъ о дар- 
ственной BANKGA между лицами, паходащимиох BI 
жилих, TO въ продохженін одного мћедца CO дия 
cooranacnia даротненной записи, 

Въ случа селибш сторопы нё оогдаовлись меже 
дү ‚собою на счетъ уплаты пошлинъ, половине 
ман чавть опыхъ взимается съ получивцаго на 
єл®детро въ пожизпениое вдадъпіе, A другая пог 
ловина еъ полухиншаго. оное въ соботнепноеть. 


gdyż inaczej mielibyśmy prawo porozumie- 
wać się przez całą wieczność a nie mieli- 
byśmy obowiązku dojść do porozumienia. 

Takst rosyjski jest również jasny i kate- 
goryczny, tylko w kierunku wprost przeci- 
wnym. Każe płacić w 130 dni. Przez 20 
lat istnienia ustawy, art. 48 rozumiany był 
w znaczeniu tekstu polskiego. Że rozumienie 
to było dobre postaramy się tu udowodnić. 
130 dniowy termin znajduje się w ustępie 
traktującym о wypadku, jeżeli dożywocie 
dostaje się jednej osobie п własność drugiej; 
nie ulega przeto żudnej wątpliwości, że te 
130-dni, cokolwiek bądź mają znaczyć, sto- 
sują się tylko do tego jedynego wypadza 
a nie do żadnego innego; samowolnie uo- 
gólniać i rozszerzać terminu 130 dniowe- 
go, stosując go do wszelkiego spadku, nie 
wolno, bo tłómaczenie takie sprzeciwiałoby 
sią wyraźnemu brzmieniu prawa. Prawo- 
dawca, gdyby cheiał oznaczyć ten termin 
dla wszystkich spadków, i za opóźnienie 
wyrzekł taką dotkliwą karę, nie wciskał 
by go w przytoczony ustęp, ale pomieścił 
by w odlzielnym artykule odpowiedniej re- 
dukcyi, nie pozostawiającej Żadnej pod 
względem stosowania terminu wątpliwość 
tembardziej, że w art. 49 i następnych zaj- 
muje się określeniem chwili, kiedy należy 
pobierać opłatę spadkową. Ale prawodawca 
о tem zupełnie nie myślał, bo myśleć nie 
mógł; gdyż znane mu były dokładnie inne 
przepisy, tycząc» się spadków i ich regulu- 
cyi, u mianowicie: wiedział on, że prawo 
cywilne pozostawia spadkobiercy 130 dnio- 
wy termin do namysłu czy przyjąć spadek 
czy mie; wiedział, że ten 130 dniowy ter- 
min ustanowiony jest dla trzecich tylko, w 
celu wskazania chwili, kiedy mogą ważnie 
pozywać sukcesora w charakterze dziedzica 
spadku, a bynajmniej nie prekluduje praw 
sukcesora do spadku. Dalej, prawodawcy 
nie obcem było, że przy inwentaryzacyi 
napotykają się rozmuite trudności w obli- 
czeniu musy czystej spadku, których nie 
podobna usunąć spadkobiercy, gdyż zgło- 
szenie się wierzycieli spadku po uiszezenie 
nie zależy od jego woli i nie może być ża- 
dnym terminem 130 dniowym ani innym 
sprekludowane, bo zależy od terminów 
zobowiązuń, zaciągniętych przez spadko- 
daweg. Wreszcie sama procedura postępo- 
wania spadkowego co do praw hipotecznych, 
przypisująca dwukrotne ogłoszenia o otwar- 
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ciu spadku w odstępach 3 miesięcznych u= 
niemożliwia wzmiankowany termin 130 dnio- 
wy; bo przecież:w kwestyi płacenia trzeba 
zawsze wiedzieć: od kogo się należy i 
ile się należy. A czy można wiedzieć od 
kogo się należy przed zumknięciem postę- 
powania spadkowego. Przecież często się 
zdarza, że ktoś mniema się być jedynym 
sukcesorem; tymczasem, w terminie zamknię- 
cia postępowania spadkowego zgłaszają się 
imni i udawadniają równe lub lepsze pra- 
wa swoje. Czy więc skarb może żąduć o= 
demnie płacenia podatku od tego, со inno- 
mu dostaje się w udziale, dlatego tylko, 
że jestem na miejscu? Niemoże i nie żąda. 
Dowodem tego art. 49 ust. stempl. z r. 1863 
utrzymany i dziś, który brzmi, јак nastopu- 
je: „przy wszystkich uktach urzędowych, 
któremi zmiana własności, w skutek spadku, 
zapisu, udziału lub darowizny następuje, al- 
bo jest objawioną, opłata stemplowu zaraz 
przez urzędnika akt spisującego obliczoną i 
przez strony złożoną być ma, Jeżeliby je- 
dnak wysokość spadku była niewiadomą 
lub należność skarbowa nio duła się jeszczo 
oznaczyć, urzędnik sporządzi akt bez po- 
braniu opłaty spadkowej, lecz doniesia o 
tem kontroli skarbowej dla dochodzenia 0+ 
płaty od spadku, do którego nkt ten odnosi 
się.” Wszakżeż to wyraźne. Prawodu wea 
chce wziąć tylko tylo, co mn się należy i 
wtenczas, kiedy należność ta może być zre* 

izowaną. Przez rozporządzenie częścią 
tku spadkowego przyjmujemy czynem 
spadek, a wigo uznajemy się zu właścicieli; 
płaćmy tedy co się należy; alei w tym 
wypadku prawodawca przewiduje niemoż- 
ność dokłudaego obliczenia należności, po- 
zwala przeto opłaty nie wnosić a odkłada 
ją do czasu obliczenia pod kontrolą skarbu. 

Ze wszystkiegn co się wyżaj powiedziało 
wypadu: 1) że tekst rosyjski art. 48 jest bto- 
dny, gdyż nie zgadza się z ogólnem zasa- 
dami prawa cywilnego, ustawy stemplowej 
i słuszności, 2) że omylka ta powstała pra- 
wdopodobnie ztąd, że istotnie oryginalnym, 
nu miejscu pisanym przez prawników, był 
tekst polski, a tekst rosyjski, jest tylko tło- 
maczeniem polskiego, sporządzanym przez 
znawców języka ale nie prawników, którzy. 
subtelności tekstu polskiego nie rozumieli i 
błąd popełnili 3) że gdyby nawet tekst ro- 
syjski był dobry, to stosowalby się tylko do 
wypadku, kiedy kto inny dziedziczy na 


Utopiści. 


Pan radca, Niedaliński, doświadezał tylu 
prześladowań, przeróżnych zgryzot i utra- 
pień, podczas wielu lat niosknzitelnej służby, 
że postanawia swego jedynaczka, Zenonku, 
wykierować nu technika, przemysłowea. 

Pan raden wie dobrze, uni Zenonek 
nie będzie miat tyle energii, aby w ehurak- 
terze wanderera przeplądrować niemieckie 
fabryki, ani też ojcowska kieszeń nie wy- 
starczy па umieszczenie jedynaka w Elber- 
feldzie, Miluzie lub nawet Magdeburgu. 
Z drugiej strony nie jest dla рапа radcy 
tajemnicą, że chociażby jego Zenonek był 
nie polakiem, ale polską myszą, najwpraw- 
niej ро szwabsku piszezącą, to i tak jeszcze 
nie potrafiłby się wcisnąć ani do Łodzi, пп 
do Sosnowie, апі nawet do Ostrów, boby 
go tam niemieckie zagryzły koty. Wiadomo 
też jest panu Niedolińskierzu, że w fabrycej 
р: Fenomeńskiego nie potrzeba ani słówka 
umieć po niemiecku, a to dlatego, pan 
Fenomeński jest tak dobrym patryjotą jak 
Miller, Szule et tutti quanti, i w skutek 
tego nie puściłby do swej fabryki żadnego 
niemieckiego kota, chociażby ten nawet naj- 
szulszym tonem miauczał polskie piosenki. 

Dowiedział się również p. Niedoliński z 
listu przyjaciela w Równem mieszkającego, 


w Petersburgu lub Moskwie, jest bardzo 
pożądaną w ukraińskich fabrykach, a nawet 
i dalszy wschód uśmiecha się do niej. 

Pan radca pragnie, aby Zenonek zamłodu 
zdobył sobie tak bogaty zapas polszczyzny 
iżby mu ten w najdalszej nawet „nach 
Osten” wędrówce wystarczył, a nadto, iżby 
ЫЗДЫ poznał przynajmniej jeden ze 


słowiańskich języków. То dodatkowe ży- 
czenie p. ski objaśnia względami 
praktycznemi, życiowemi, a nawet wycho- 
wawozemi. 


— Zdaje mi się—mówi p. rudea—że dzie- 
oko nasze nie może gruntownie i wszech- 
stronnie poznać ojczystego języka, bez ро 
równywania go z pokrewnemi—słowiańskie- 
mi, Sądzę nawet, że jeśli możliwe jest 
yszozenie i odświeżenie tej szaty, w które 
Kochanowscy i Skarga swe arcydzieła przy + 
oblekali, to ono tylko drogą rozumnej kry- 
tyki w słowiańskiem źródle da się usku- 
tecznić, Wierzę moeno—mówi często z za- 
pałem p. rudva—że jeśli nie nam, to naszym 
dzieciom, znajomość słowiańskieh języków, 
dziejów i literatury, zapewni możność uczest- 
niczenia w każdej słowiańskiej radości i 
smutku, że jednem słowem, spożywać nam 
dozwoli ze skromnego, ale swojskiego, bvat- 
niego słowiańskiego stołu. 

Pan Niedoliński tak jest wskróś przeni- 
kniętym słowiańską ideą, Że już poczynił 
pewne kroki, aby dla swego pięcioletniego 
Zenonka sprowadzić bonę z nad Wełtawy. 

Otóż pewnego zimowego, :słotnego wie- 


że młodzież kończąca studja technologiczne 


czoru, wypoczywając przed kominkiem po 


mozolnej biarowej pracy, marzy sobie p. 
radca, jak to przyjemnie zadziwi się jego 
Zenonek, gdy po raz pierwszy przemówią 
do niego nieznanym językiem, a malec 
jednak prawie wszystko rozumioć będzie, 
jak małe sil umysłowych straci na пацее 
nie się nowego języka i ile ich przez to 
zaoszczędzi dla nabycia wiedzy Marzy 
też пава utopista о tem, jaki to wzór pracy, 
oszezędności i praktyczności wniesie do jego 
domu młoda kobieta z Pragi lub Chrudima. 

I o wielu innych rzeczach śniłby może 
pan radca, gdyby zimna rzeczywistość, w 
postaci ezułej połowiey, пів przerwała mu 
miłej drzemki, 

Pani Eulalija z Pupużyńskich, jest to sobie 
kobieta przeciętna jakich wiele; pięknie gra 
na fortępianie i na gitarze, ślicznie wyszy- 
wa na kanwie floresy, a nadto mówi po 
francuzku, jak każda paryska modniarka, 
Czuła na ludzką niedolę, cały czas wolny 
ud obowiązkowych i nieobowiązkowych 
wizyt, spacerów, teatru i kobiecych „litera- 
ckich” kawek, poświęca dla dobra nieszczę- 
śliwej braci: dziś jest gospodynią balu na 
korzyść ubogich, jutro dla tychże ubogich 
urządzu bazar, pojutrze przyjmuje naj- 
trudniejszą rolę w teatrze amatorskim. 

— Wiesz Władziu, dowiedziałam się od 
doktorowej, że po tych okropnościach, jakie 
Bismarck obecnie wyprawia, nie modnem 
jest sprowadzać bony z Prus; ponieważ zaś 
naszemu Zenonkawi niczbędnie potrzebnym 
będzie, oprócz fruncuzkiego języka, nie- 
miecki, przeto będziemy zmuszeni sprowa- 
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dożywocie a kto inny na własność, co znów 
niema żadnej dobrej racyi, 4) że wogóle za 
jedynym terminem do opłaty podatku spadko- 
go jest chwila dokonania czynu, świadyzą- 
серо o przyjęcią spadku, 5) że żudna kara 
za nieuiszczenie stempla spadkowego wy- 
mierzaną być nie może, na mocy obowiązu- 
jących lub odwołanych przepisów. 


Wiadomości Bieżące. 


— Wybory starszyzny w naszej stra- 
ży ogniowej odbędą się w d. 9 mają. Pod- 
legać zaś wyborom będą: naczelnik główny 
i jego pomocnik, cały skład Rady Nadzor- 
czej, oraz wszyscy naczelnicy oddziałowi. 


— Teatr amatorski, Dwa przed- 
stawienia „Cząrtowskiej Ławy,” nad któ- 
rych przygotowaniem pracowano jak win- 
domo od paru miesięcy, przyszły do skutku 
0. 15 i 17 b. m, Sula teatralna, zwłaszcza 
na pierwszy spektakl, zapełnioną została po 
brzegi, a jakkolwiek szanowne grono uma- 
torów, mówiąc otwarcie, przyjęło na swe 
barki woale trudne i niewdzięczne zadunie, 
wywiązało się z niego zadawalniająco, za 
со mu się prawdziwa należy wdzięczność. 
Jeśli zaś ktokolwiek spostrzegł tu i owdzie 
pewne braki, niech raczy zwrócić uwagę 
na to, że takiej sztuki jak „Czartowska Ea- 
wa,” w której oprócz figarantów, występu- 
je 31 osób, niepodobna obsadzić przez 
amatorów dobrze i dokładnie, ub. jeśli ten 
iów, dla jakichbądź względów usunie się 
od współudziału. Nawiasowo dodamy, że 
względy owe po większej części znajdują 
uzasudnienie w samem dziele sztuki, które, 
jako takie, nie jest warte tak wielkiej pracy 
i zachodu; stosunek nakładu tych ostatnich 
do osiągniętych wrażeń i materyjalnych 
korzyści — jest nader niepoporoyjonalny, 
Musimy więc tem więcej podziwiać wytrwa- 
łość usiłowań tak reżyseryi jak i szanow- 
nego grona amatorek i amatorów, z któ- 
rych niektórzy prawdziwy ujawnili talent, 
zwłaszcza też pan О, w trudnej roli Do- 
mina Mydika, 

Enskawy udziuł w przedstawieniu przy- 
jęty panie: Bobrowska, Dobrzelewska, Ger- 
mi Golkontt, Horodyńska, Kowalska, Osta- 
szewska, Rostkowska, Rolle, Sokołowska, 


Szymańska i zelisławska — oraz panowie: 
Bobrowski, Byczkowski, Byliński, Dąbski, 
Filipowicz, Grabowski H., Hirszfeld, Janu- 
szewski, Jastrzębowski, Kamiński, Kolczyń- 
ski, Kotelski, Olszewski, Омо, Ruszkowski, 
Szydełkiewicz, Szeligowski, 'Toczyski, i 
Wolski. Odzielne słowo uznania należy się 
panom G, i В. którym udało się do pewnego 
stopnia zoryanizować muzykę amatorską, 
wielce użyteczną па wszystkich próbach 
„Czartowskiej Ławy,” oraz p, Е, który choć 
nie piotrkowianin nie szezędził trudów, by 
dopomódz miejscowej reżyssryi. 

— &@рггейаге dóbr w naszej guber- 
nii za zaległość raty II 1884 r. Tow. Kred. 
rozpoczęły się w ubiegłym tygodniu. Do- 
tyehezas sprzedane zostały przez dyrekcyję 
szezegółową następujące dobra:  Wdowin 
włók 25 za ra. 35,310 z powiatu piotrkow- 
skiego; nubywcami są Fiszel Aleksandrowiez 
i Abraam Кајеһтап. Antoniów włók 10, z 
powiatu noworadomskiego, ди ra. 9050; na- 
byweami są włościanie Lisowski z gub. 
płockiej i Warwański z pow. noworadoms. 
Branice AB włók 107, z powiatu łaskiego, 
za та, 18010; nubywcą jest Szmul Berken- 
wald, Dziwle + Majdany, z powiatu piotr- 
kowskiego, włók 27, za гв, 29100, nabyw- 
cami muł, Traszkowscy, Grabostów, % pow. 
piotrkowskiego, włók 25/,, za rs. 21503, 
nabywcą Abraam Szykier z Szadku. 

— Wypłacono pożyczek 59, se- 
туі V przez tutejszą Dyrekcyją Szczegóło- 
wą Tow, Kred, Z-go do dnia 13 lutego r. b., 
w ogólnej sumie 1023100 rs, Ж tego do rąk 
właścicieli 632,300, wierzycielom 876,600; 
złożono zaś do depozytu 14,200 гв. 


— (Nadesłane), Już od dość dawne- 
go czasu popsuła się pompa znajdująca się 
na rogu domu plebana farnego; a jak mó- 
wią, i po innych placach pompy są nadpsu- 
te, co służbę naszą przywodzi do rozpaczy, 
a nas pozostawia bez rzeczy najpotrzeb- 
niejszej, 

Posiadacze pomp w terytoryjach pry- 
watnych, nie pozwalają na czerpanie z nich 
wody przychodniom; chodzenie zaś po nią 
aż na stary rynek z ulio znacznie odległych, 
z powodu silnych mrozów naraża kucharki 
na odmrażanie rąk i kalectwo, Za posre- 
dniectwem przeto Szanownej Redakoyi, uda- 
jemy się z prośbą do kogo należy, aby 
wszedł w położeniu potrzebujących, ¿í połe- 


cil naprawę pomp zepsutych, a szezególniej 
pompy między gimnazyjum i domem pro- 
boszcza położonej, która dostarczała zawsze 
wody na kilka ulie: L. R. 


— Teatr. „Soboty,” farsa w 3-ch ak= 
tach z fruneuzkiego, odegrana 18 b. m. 
dość budzi: interesn i weale nieźle była o- 
desram, przez artystów, z których dwie 
główne rolę dostały się p. Niesiołowskiej i 
p. Łaskiemu, W „Filiżanee herbaty” na 
pierwszenstwo zasłużyła sobie pani Bień- 
kowska; rola jednak Camonfet'a nie zna- 
lazła właściwej interpretatyi w p. Halickim, 
który nie umiał wyzyskać. tkwiącego w niej 
komizmu. 

W niedzielę odegrano „Króla Dziadów,” 
Jest to sensowniejsza od wielu innych „bóm= 
ba” ludowa, i gdyby nie wstrętny i poni- 
йајасу stosunęk dwóch klas społecznych 
do siebie, który trąci jyż dzisiaj grubym 
anachronizmem — byłoby wszystko do- 
brze i zgodnie z zasadami etyki. Artyści 
wywiązali się ze swego zadania zudowalniają- 
со, a pan Łuski nawet wyróżniająco=w do- 
datniem znaczeniu tego wyrazu. 

Po powrocie towarzystwa z Częstochowy 
przedstawione będą powtórnie: „Nasze Pa- 
ryżanki” oraz „Wojna podczas pokoju” i 
„Porucznik Szykowski.” Nadto, niedługo wy- 
stawione zostaną: „Chata zw wsią” w prze- 
róbce Snieżko Zapolskiej i tejże autorki 
komedyja w 8-ch aktach p. t. „Łysy Ku- 
pidyn.” 

— Sprawozdanie doroczne kasy 
Oszezędności urzędników izby skarbowej. 

Dnia 1 marca roku bieżącego w gmachu 
tutejszej izby skarbowej, pod prezydeneyją 
p. prezesa tejże, rzeczywistego radcy stanu 
Sztange, miało miejsce ogólne zgromadze- 
nie uczestników kasy oszezędnościowo-po 
życzkowej. 

Po zagajeniu posiedzenia, przez p. pre- 
zess, odczytane zostało sprawozdanie z 
czynności kasy za rok ubiegły 1885, z 
którego okazuje się: 

Według rachunku za r, 1884, w dniu 1 atycznia 
1835 r. znajdowało się w kasie: 

а) kapitałów przynależnych 60 członkom Ез. К. 
wraz z procentami i dywidendą za r. 1884 7248 

b) kaucyj w papierach procentowych. „ 100 

i o) pieniędzy należnych kopalni xa do- 
starczony w r. 1884 węgiel. „ . . . « « 588 


Razem па począt. r. znajdowało się w kasie 7881 
W ciagu г. sprawozdawczego przybyło 18 
uczestników; zatem wszystkich członków 


dzić dla niego Бопе z Bawaryi, Szwajewyi 
lub Badeńskiego. 

Na takie dictum, ciężko odetchnął nusz 
idealista; jeszcze raz przetarł oczy, nie 
będąc pewnym, czy widzi swą Lalcię we 
śnie, czy na jawie; w mózgowniey zrobiło 
mu się coś nakeztalt kalejdoskopu, gdzie 
naprzemian Zenonek, Weltawa, Alpy, Eulal- 
cia, jakaś szwajcarska pasterka, Bismarck, 
coraz niewyraźniej, coraz słabiej się prze- 
suwali. 

Zrozumiawszy nareszcie, że ma do czy- 
mienia z rzeczywistością, nieśmiało posta- 
nowił spróbować swej wymowy. 

— Ależ, moja duszko.. 

— Ależ, mój Władeczku, stanowczo ci 
powiadam, że byłoby dziś w złym tonie, 
sprowadzać do domu polskiego Prusaczkę! 
Jeszcze czego? Mało to Bismarck naszych 
nawyganiał, abyśmy mieli jego lundsmavka- 
mi chleb nasz spasać. Zresztą szwajcarska 
będzie lepsza, gdyż wiele z nich mówi na- 
wet po włosku, a wiesz przecie, mężusiu, 
że im Zenonek więcej będzie umiał, tem 
lepiej dla niego: wszak nauka jest wszyst- 
kiem, co mu, jeśli Bóg num żyć pozwoli, 
zapewnić możemy. 

— Przedewszystkiem, moja Eulalciu po- 
winniśmy pragnąć i sturać się o to, aby syn 
nasz był dobrym obywatelem kraju, aby 
nauczył się w młodzieńczych lutach kochać 
icenić tę ziemię, dla dobra której w dojrza- 
łym wieku ma pracować, aby dźwięki oj- 
czystej mowy najmilej łechtały jego ucho, 
aby się nauczył czuć i rozumieć piękności 


tej mowy, Со do mnie, pragnąłbym tak 
wychować Zenonka, aby więcej poczyi i 
piękna znajdował w „Starej Baśni* niż 
w całym Homerze i Wirgilijuszu, aby wy- 
żej cenił humor Prusa niż Diekensa, aby 
pilniej wezytywał się w Bobrzyńskiego niż 
Ksenofonta, chociażby te prostackie, a mo- 
że nawet fałszywe przekonania, przyszło 
mu opłącać ceną uchodzenia zu nieuka. 
Niechaj mu się nawet zdaje, że polskie żaby 
piękniej skrzeczą niż niemieckie śpiewają 
słowiki, 

Takie zasudy, takie pojęcia najskuteczniej 
my oboje powinnibyśmy już w dziecięcych 
latach wszczepiać w umysł i serce naszego 
Zenonka, i dlatego, zawsze cieszyłem się 
myślą, że naszego syna wspólnemi wycho- 
машу siłami, aby z domowego ogniska 
mógł wynieść wielki zapas wiedzy, sił mo- 
rulnych i rodzinnego ciepła, iżby tych 
nabytków najsroższe burze i najzimniejsze 
lody życia wywiać i wystudzić nie zdołały. 

Ponieważ jednak mój urząd przez dzień 
cały zatrzymuje mnie po za domem, a ty 
droga Ealalciu masz tyle rozlicznych zajęć z 
temi bazarami, teatrami, towarzystwami do- 
broczynności i innemi donioslego znaczenia 
trudami społecznetni, przeto sądziłem, że 
moglibyśmy tymczasowo podzielić nasze tru- 
dne rodzicielskie obowiązki z jaką uczciwą 
i odpowiednio umysłowo rozwiniętą ezeszką; 
u nawet ze wstydem wyznać ci muszę, że 
bez poprzedniego porozumienia się z tobą, 
napisałem do mego kolegi i przyjaciela p. 


Ludomira, zajmującego się obecnie badania- 


mi historycznemi w Pradze, aby przysłał 
ztamtąd jaką zdolną i zacną wychowaw- 
czynię dla Zenonka. 

— Ależ mężusiu, fi dono! Kto słyszał coś 
podobnego?! Toż te wszystkie czeszki są ko- 
biety pozytywne, proste, ordynarne, bez 
żadnych manier; a przytem, cóżby naszemu 
Zenonkowi przyszło ze znajomości czeskie- 
go języka? Przyznam еі się, że zawsze anie 
śmiech pusty porywa, ilekroć słyszę ten 
szorstki, ludowy język. 

Pan radca już miał wytoczyć najcięższe 
swoje działa argumentowe przeciwko manii 
franouszczyzny, a zwłaszcza niemczczyzny, 
gdy odgłos dzwonka w przedpokoju przer- 
wał silną i przekonywającą wymowę jego 
małżonki 

Po chwili służąca wniosła list, Pan rad- 
oa miuł zwyczaj czytanie listu rozpoczynać 
od stempla pocztowego; to też, wziąwszy 
list do ręki, z lekkiem wzruszeniem wymó- 
wik „Praga”. 

— Mamy więe odpowiedź od Ludomira 
której z taką oczekiwałem niecierpliwością. 
Bardzo jestem ciekawy skutku mojej prośby, 

Odpieczętowawszy kopertę i odchrząknąw= 
szy głośno, p. Niedoliński czytać zaczął: 

„Kochany Władziu! Znając twoje ideały 
wychowawcze, zadziwiłem się nieco, odezy- 
tewszy twą prośbę. Zupełnie przekonany 


jestem, że ty, mój Władziu, z powodu swo- 


ich pozadomowych zajęć i częstych wyjaz- 
dów, nie możesz osobiście zająć się wycho= 
waniem twego jedynaka; ależ twoja zacna 


małżonka, pani Ешајја, dlaczego własno- 
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było 73, od których wpłynęło składek. . 2246 22 
a obrotów kasy otrzymano zysków . . 655 41 
wniesiono kaucyj na zabezpieczenie Wy- 

danych pożyczek , . . . - ROCZNE 350 — 
«prowadzono z kopalni Dąbrowskiej wę- 

gla ха sumę. a.s.a. deja к 3 93 


Озу! że w г. 1885 było w kasie. 1167 41 
Z tego w ciągu roku 1885, oprócz uskutecznienia 
žądaħ o wydanie pożyczek na ogólną sumę rs. 14262 
poczyniono następujące wydatki: 
1) wydano wynagrodzenie kasyjerowi i 
buchalterowi za czynności w r. 1884. . . 
2) wypłacono kopalni za węgiel z r. 84, 
3) zwrócono i przelano na zapłacenie po- 
дуелек kapitały i procenty należące 13 wy- 
kreślonym i 10 pozostałym w stowarzy- 
влепір członkom w ilości 
4) zapłacono za asekuracyję 5x listu po- 
życzki premijowei 
5) wydano na kupno konsensu handlo- 
wego dla kasy 


140 
538 


Razem wydano z kas; 2918 85 
Qzyli że w d. 1 stycz. 1886 r. pozostało 8753 56 
a mianowicie: 1) kapitał 60 członków , . 7152 38 
2) czysty zysk osiągnięty w 
roku 1885 « 617 2 
8) kaucyje. . 450 — 
4) pieniądze przynależne ko- 
palni za węgiel za r. 85 533 93 
Razem jak wyżej . 5753 66 
Suma tą znajduje się: 
1) па pożyczkach terminowych . . 6854 27 
2) w zaległościach za węgiel . 281 43 
3) w forszusie na kupno herbaty . . . 100 — 
4) w papierach procentowych stanowią- 
Cyeh KAUCyje + + + 4 43 6 444 1 2 150 — 
%) w liście бх pożyczki premiowej ku- 
pionej za . 284 95 
16) w gotowiznie , . 882 91 
Czysty zysk kasy w, r. 1885 powstał: 
a) z procentów pobieranych od pożyczel 
w wysokości 7% . 688 61 
b) z rabatu na herbacie 94 — 
e) z rabatu otrzymanego od p. Makaja 
за kupowany u niego przez człon, tytuń, 2 92 
id) 2 procentów od listu pożyczki pro- 
ЛУШ Е ALONA ух 88 


Stosunkowo do wysokości kapitałów i czasu 
znajdowania się ich w kasie zyski wynoszą 
blizko 10%, n, że ogólne zgromudzenie z 
otrzymanych zysków uchwaliło wynagro- 
dzenie dla kasyjera i buchaltera za r. 1885 
w, wysokości rar. 150 czyli 229%, każdy 
więc z uczestników kasy otrzymał zysków 
Th h— 

Po zatwierdzeniu rachunków za rok ubie- 
gly ogólne zgromadzenie jednomyślnie ро, 
wołało te sume osoby do zarządu kasy, 
które pełniły te obowiązki w roku zeszłym 
a mianowicie na prezesa Pana Dmitrjewa, 
na jego ząstępcę p. Józefa Tustanowskiego; 
па buchaltera p. Franciszka Olewińskiego, na 


jego zastępcę p. Bonifacego Bylińskiego; na 
Кавујега p. Nikodema Najberkowa, па jego 
zastępcę p. Sylwina Kobosa. Do komisyi zaś 
rewizyjnej powołano: pp. Wilhelma Yorka, 
Stanisława Degena i Jordana Kańskiego. 


— Z Sosnowic pod dniem 12 b. m. 
donoszą do „Kur. Por.” Napływ różnych 
przemysłowców do tutejszej osady, obecnie 
sią zwiększa. Przybył w tych dni 
misspedytor reprezentant znacznej jakiejś 
firmy austryjackiej handlu zboża i otwiera 
tu kantor filjalny spedytury; urugi jakiś 
nowy przybysz ogłasza afiszami, że przyj- 
muje tłomaczenia, korespondencyje, proś- 
by i t. p. dalej paru kupców żydów z 
dalszych okolic jak z Wolbroma it. p. a 
jeden z nich Koplewicz otwiera sklep pro- 
duktów spożywczych, W dniu wezorajszym 
straż pograniezna wyśledziła w bóżnicy tu- 
tejszej znaczną kontrabandę; oficer z sześciu 
strażnikami dopełniwszy rewizyi, znaczną 
liczbęjdefraudowanych towarów jak chustek, 
szali tureckich, parasoli, szezotek i t. p., 
towarów znalazł, tuk, że pełen wóz pod 
konwojem odstawiono do komory celnej. 

Wysyłane depesze telegraficzne, nie będąc 
zaraz odsyłane adresantom, narażają strony 
interesowane na znaczne straty; fakt tego 
rodzaju zdarzył się niedawno. Z Radomska 
o godzinie 9-ej minut 45 wieczorem poda- 


1|ną została depesza treści terminowej, aby 


rano interesant przyjechał, gdyż go tam 
dwie osoby oczekują i mają się udać dalej, 
Depesza przybyła do Sosnowca o godzinie 
12-ej w nocy i choć tylko o 5 minut drogi 
odległe jest mieszkanie adresanta od biura 
telegrafu, jednak nie odesłano depeszy aż 
dopiero o g. 7 minut 40 rano, to jest w 20 
minut po odejściu pociągu. Depesza rozu- 
mie sią celu nie dopięła i narazila na za- 
wód i straty interesowane osoby. Pomimo 
że w nocy są dyżurni | telegrafiści, depesze 
nie odsyłają się, albowiem dopiero о godzi- 
B.ej rano rozpoczynają tu służbę. Po cóż 
więc są dyżury nocne, kiedy publiczność nie 
odnosi z nich żadnego pożytku? Jeżeli zaś od- 
syłane są depesze dopiero rano, to powinny 
być doręczane przynajmiej o godzinie 6-ej 
rano, przed odejściem pociągu, a nie o 8-ej 
po odejściu. Wypadałoby zaradzić tej nie- 
dogodności, w celu osiągnięcia należytego 
pożytku z komunikacyi telegraficznej. 
Kradzieże są tutaj na porządku dziennym 


zaznaczyć nam wypada drobną kradzież, 
lecz w skutkach dla złodziei dotkliwą. 
Do jatki rzeźniczej w nocy przybył zło- 
dziej, i podważywszy okiennicę, otworzył 
takową, potem wyrwawszy szybę, wcisnął 
rękę po szynkę; na szczęście rzeźnik znaj- 
dował się w jatce, usłyszawszy więc, po- 
chwycił złodzieja na pętlicq ze sznura i 
trzymał go tak długo, aż nadbiegła pomoc, 
która schwyciła ptaszka i oddała go miej- 
scowej władzy. 

— W Łodzi, jak donosi „Dziennik 
Łódzki” zjawił się tyfus wysypkowy czyli 
plamisty, inaczej głodowy. Zapadł na tę 
niebezpieczną chorobę jeden z urzęd ników 
akcyzy, który zaraził się w okolicy Łodzi, 
podczas rewizyi gorzelni. 


Korespondencyje „Tygodnia.“ 


Z Częstochowy, d. 11 mar. 


Chodząc wczoraj rano po alei, spostrze- 
głem przyczepione do klepsydry drewienko. 
Przybliżam się, patrzę...i dopiero po chwili 
аа) się, że to wisi tradycyjonalny klo- 
век... 
Jakkolwiek skromna liczba 20,000 увів 
cy mieszkańców nie pozwala nam zaliczyć 
sio w poczet „wielkich miast,” umimy jednak- 
że poszanować dziwactwa  wielkoświatowe. 
A że robimy to z zapałem, najlepiej o tem 
chyba świadczy ów klocek па klepsydrze, za 
pomocą którego pragnęlibyśny nawet w 
umarłych wskrzesić pamięć o środzie po- 
pielcowej. Klocek ten przypomniał mi 
zarazem rzecz smutną dla naszych tancerzy, 
że już karnawał minął, zabierając ze sobą 
w otchłań czasu tysiące zawodów, rozcza- 
гожай, a najwięcej pono pieniędzy... 

Ој ten karnawał, ten karnawatli,.. Gdyby 
go jakieś licho nie zapędziło w nasze stro- 
ny, niepotrzebowuliśmy czytać tych okrop= 
nych historyj jakiemi brzmi jedno z „Ech 
warszawskich” w ostatnim numerze „Prze- 
glądu Tygodniowego,” Zastanówcie się tyl- 
ko, szanowni czytelnicy, czy to godzi się 
tak pisać, jako tam napisano jest: 

„Odbył się bal polski w Wiedniu, od- 
był się i w Petersburgu, ale w...„Często- 
chowie nikt o urządzeniu takiej frejdy nia 
pomyślał, By więc zrobić uciechę zasmu- 


wolnie uchyla się od najszczytniejszego z 
obowiązków matki?... AD 

„Czyż nawet ludzie tak rozumni i poważ- 
ni, jak wy oboje, nie mieliby się obawiać 
w obce ręce dobrowolnie składać swoje naj- 
świętaze rodzicielskie prawa i obowiązki? 
Czyż wam objaśniać należy, że skoro raz 
dwoje ludzi połączonych małżeńskim wę- 
złem zostało rodzicami, nie mogą mieć waż- 
niejszych i świętszych względem społeczeń- 
stwa obowiązków nad dobre, w duchu kra- 
jowym, wychowanie dzieci? Megoreńczykom 
zarzucano, że więcej dbają o swe trzody, 
niż o własne dzieci; nam, po tylu wiekach, 
można z całą słusznością podobny zarzut 
uczynić. Qzyż takie wielkie i wspaniałe 
przykłady jak matki wychowawczynie Grak- 
chów i Waszyngtona nie powinny nam 
zawsze przyświecać w wielkiem dziele wy- 
chowania dobrych synów kraju? Tyle razy 
powtarzamy, że historyja jest mistrzynią 
życia, a jednakże niczego od niej nauczyć 
się nie chcemy! Wszak wiemy, że moda po- 
wierzania dzieci opiece najmitów wkradła 
się do potężnej, ale już nadgniłej, strupie- 
szałej Romy, tej Romy, dla której synów 
niegdys domowe ognisko, atrium było alfa, 
a forum i życie publiczne omegą wychowa- 
nia. A przecież na obronę zdemoralizowa- 
nych Rzymian ówczesnych, można przyto- 
czyć tę dość ważną okoliczność, że wycho- 
wanie synów swych powierzali obcym 
wprawdzie, ale światłym niewolnikom grec- 
kim. 

„Jeżeli nareszcie w pewnych wyjątko- 


wych okolicznościach niezbędnem jest dla 
rodziców uciec się do obeej pomocy w wy- 
chowaniu swego potomstwa, byłoby bardzo 
pożądanem wytworzyć instytucyję kształcą- 
cą wychowawozynie swojskie dla dzieci na- 
szych; dopóki zaś ta instytucyja nie wyda 
uzdolnionych przewodniezek młodzieży, czyż 
nie lepiej byłoby korzystać z tych słabych 
sił pedagogióżnych, jakie obecnie na wła- 
snych śmieciach posiadamy? 

„Nie łudźmy się wrzekomą potrzobą wie- 
lu języków dla naszych dzieci, a przynaj- 
mniej nie przesadzajmy jej; bo zaprawdę 
zbyt drogo nas kosztuje ta trocha korzyści 
jakie z tego czerpiemy źródła, zawiele ofiar 
z rodzinnego mi:nia palimy na ołtarzu ob- 
cych bogów, a natomiast zamało pamięta- 
my о tej wielkiej prawdzie, że nikt nie uczy 
się bezkarnie obcych języków. 

„Wybacz mi, kochany przyjacielu, moją 
nudną apostrofę i chciej wierzyć, że ośmie- 
liła mię do niej nasza dawna i zażyła przy- 
jaźń, podyktowała zaś gorąca i вавлега dla 
was życzliwość. 

„Со do żądanej przez ciebie bony, po- 
czyniłem tu już pewne kroki w celu jej 
wynalezienia, gdyż jeślibyś nie mógł w kra- 
ju dostać odpowiedniej osoby, myśl powie- 
rzenia dziecka twego jednoplemiennej nie- 
wieście, uważałbym za dość szczęśliwą. 

„Donieś mi przeto jak najspieszniej, co w 
tym względzie postanowisz. 

Twój Ludomir. 

Głęboko zamyślił się p. radca po odozy- 
taniu tego nudnego kazania swego kolegi 


a dostrzegłszy szyderczy wyraz na twarzy 
p. Eulalii, wycedził powoli. 

— Cóż ty na to, moja droga? 

Myślę, że ton twój przyjaciel jest nudny 
stary kawaler, tetryk i dziwak... Przecież, 
przyznać musisz, że Zenonkowi niezbędnie 
jest potrzebny choćby jeden język... 

W tej chwili właśnie do pokoju wszedł 
Zenonek, powracający z wizyty od dzieci 
pani doktorowej Modniekiej. Twarzyczka 
chłopca promieniuła radością i dumą, któ- 
re to uczucia zwykły towarzyszyć u dzie- 
(ei nowym nabytkom wiedzy. 

— Cóż, Zenonku, dobrze bawiłeś się na 
wizycie? —zapytała matka, 

— O, bardzo dobrze... Ale mamusiu, ja 
wiem, którzy są najmądrzejsi i najsławniej- 
si ludzie na świeciel.. 

— No, któż to taki? —z ciekawością zapy- 
tałą p. Eulalija, 

— Der Kaneler und der Papat! 

— Któż ci to o tem powiedział? 

— А to bona pani doktorowej, panna 
Gretchen, co to niedawno ze Szwajcaryi 
przyjechała, А. wie tatko, które są najwię- 
ksze i najpiękniejsze miasta na świecie? 

— No któreżt 

— Ziwich i Berlin, 

— Ale, mamo, jeszcze powiedziała panna 
Gretchen: „Die Polen zind zebr dumme”, 
Proszę tatki, dlaczego ona mówi, że my 
jesteśmy głupi? X. 
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conym obywatelom pobożnego grodu, tam- 
tejsza kolonija niemiecka, urządziła... ma- 
skaradę specyjalnie dla siebie, ale pod pro- 
tekstem zabawienia zrozpaczonych „patryjo- 
tów polskich.”Komuż bowiem po zasłysza* 
nych z Berlina „bołeściach” melancholijny 
wależyk nie rozgrzał by pięt i łepetyny? 
Opłaciwszy tedy haracz dwurublowy (pi, pi!) 
za wejście, poleciał zaproszony ludek by 
zrobić na złość żelaznemu księciu, a przy 
tem z nadzieją ubawienia się i wytłoma- 
czenia inicjatorom balu, że kontent jest z 
zakładania coraz to nowych fabryk niemiec- 
kich w Ozęstochowie. Rezultat jednak jak 
dotąd wcale inny. Stare panniska tylko 
wytrzęsły się niebogi napróżnó i nawet na 
złość, nie udało im się skaptować żadnego 
fórstera ani werkführera; ale nawet prakty- 
czne mężatki nie spróbowaly berlińskiego 
systemu prawdziwej zabawy, Nauczyciele, 
piernikarze, obraźnicy, również nie otrzy- 
mali obietnicy od landsmanów, powstrzy= 
minia się w przemysłowych i handlowych 
zaborach i rogach. Niedawno przecież dzi- 
wiły się gazety nasze, a nawet i rosyjskie 
niemieckiemu parciu w tę stronę, sprowa- 
dzanin maszyn fabrycznych i robotników z 
zagranicy, otóż teraz pokazuje się, że tylko 
Częstochowa temu dziwić się nie może. 

з stadko baranów, wypasione na tra- 
wie ciemnego partykularza, łapie za lada 
okazyję, by napchać się chocby grochową 
kiszką, nalać się choćby piwkiem sprowa- 
dzonym 2 Vaterlandu. Ohoć golemi pięty 
robotnicy ezęstochowscy świecą — „obywate: 
le” (a jukżel) podają rękę do zakładania 
niemieckich fabryk; choć doznają na balu 
arogancyi, ośmielają tregerów w życiu to- 
warzyskiem; wreszcie swoją glupotą, kładą 
е cegly do fundamentu budującego 
u germańskiego gmachu 
s kiedy kraj na kr 
sach swych w brudnych  partykułar: 
posiada masę jeszcze naiwnych, godnych 
znszozycenia ich dyplomami na pareaninie! 
10j wy, częstochowscy „obywatele”!! 

Horrendum !!l..Panie Redaktorze „Boh” 
zastunów się, бо plecieszi,.. Jakto? więc kie- 
dy wam, warszawiakom, wolno było tańczyć 
tak zaciekle, że podług doniesień „Kury- 
jerka,* były pomiędzy wami indywidua cò 
aż oślepły od bezsennych nocy, kiedy świat 
caly szaleje niby w chorobie 4. Wita; nam 
tylko biednym prowineyjonalistom nie wol- 
no urządzić sobie „skromnej? zabawy? (1) 
Nie, mój panie, pan się nie obliczyłeś z 
wyrazami. Ze słów pańskich muszą przy- 
puszczać, że alboś się p już ożenił i nie 
Chcesz wyrozumieć tych, co nie mają tego 
szczęścia, albo też nie mnsz jeszcze więdną- 
Gych... córek, dla których szukać trzeb: 
tunku przy każdej nadurzonej okoliczności! 
Czyż wię dziwić powinno, że jak powiadasz 
„stare panniska” i „praktyczne mężatki” 
chciały spróbować „berlińskiego systemu 
prawdziwej заразу??? Dobrze to jest w 
takich razach rezonować, dobrze wykrzyki- 
wać: „0j! wy częstochowsey obywatele!” — 
ale trzebaż się przecież zastanowić, że „сеї 
uświęca środki”, że "stare panniska,” jeżeli 
uzyskają niężów, to im będzie wszystko je- 
dno, czy się to stało przez pośrednictwa 
niemieckiej maskurady urządzonej „dla za- 
bawienia zrozpaczonych  patryjotów pol- 
skich” —czy też przez pośrednictwo zabawy 
w klubie lub w innych miejscach... Może 
pan chcesz, żeby nasze panniska” (fe! któż 
tak mówi nieludnie ) nasze panienki chciały 
Bobie zyskać mężów przez swe cnoty, pra- 
се, i t, dł. Е... pomyśl pan do czego to 
byloby podobnellt.. 

Poznańczycy krzyczą, aż im w gardle za- 
aycha: „Nie pójdziemy do Monaco!” =„Ka- 
liszunin” wrzeszczy: „Nie pojedziemy do 
Wrocławial”,—więc może pan chciałeś że- 
byśmy i my krzyknęli jak papugi „nie pój- 
dziemy na niemiecką maskaradęl?. O! nie 
mój panie, takiego „dzięciństwa” nie docze- 
kasz się od пав. Szkoda tylko, że to już 
post wielki!.. że drugiej nie będzie!.. Odwe- 


tujemy to sobie jednak w przyszłym roku. 

Oj ten post, ten post! Ledwie się zaczął, 
a już go czujemy dotkliwie. Po ulicach 
włóczą się charakterystyczne postacie sla- 
dziarek, w cukierniach zdjęto już napis 
„pączki,” muzyki nie usłyszysz, słowem 
„pusto wszędzie, głucho wszędzie” i jużem 
gotów twierdzić, że głupio było, głupio bę- 
dziel. О i cóż nas teraz czeka przez te 
długie siedem tygodni postu. Na to, byśmy 
się zabawiali lekturą, byśmy urządzili 80- 
bie jakie „literackie” pogadanki, zapatry- 
wać się należy sceptycznie; któż wreszcie 
zechce słuchać tego, о czem piszą te roz- 
maite „pismaki”, wtedy, kiedy po dziesięcio- 
tygodniowym karnawale bolą nas ód hasa- 
nia wszystkie ozłonki?? A że nie zawita 
do nas żadna, najraniej nawet liczna trupa 
artystów dramatycznych, o tem jestem aż 
nadto przekonany, mimo serdecznych za- 
prosin nieprzyjażnie mi usposobionego ра- 
na „Ja”. Dla nas tu potrzeba zaraz jakiej 
bomby, а przynajmniej granatu, który by 
nas ocucił z odrętwienia, 

Tymczasem, częstochowianie, pamiętać 
nam należy, że nie powinniśmy się oglądać 
na to, kto do nas przyjedzie, ale należy 
nam spróbować własnych bit na estra- 
dzie. Trudno jest zorganizować tealr ama- 
torski, ale jakaż to roskosz przyłożyć się do 
otarcia łez, któremi płacze niedola współ- 
bracil.. 

Podobno organizacyja przedstawienia a- 
matorskiego trudną jest wobec chęci przo- 
dowania kużdego z członków. Roli podrzę- 
dnej nikt się podjąć nie zechce, uważając 
ję 28 rzecz niegodną swej osoby. W obee 
takiogo dziwnego pojęcia o sztuce, należy 
chyba pamiętać, że nie w pójściu na nie- 
miecką maskaradę, ale tu wlaśnie „cel u- 
święca środki”. 

„Јако kto może, ku wspólnemu dobru 
i dopomoże!” 

Kiedy mówię o teatrze amatorskim, nie- 
podobna mi zamilezeć 6 innom przedsię- 
wzięciu, jakiego by należało u nas dopeł- 
nić choćby z okazyi nadów wielkopostnych 
Mam tu na myśli spis jednodniowy. Był 
czas, że wzięto się tu п nas ‘do niego, ale 
dla niewiadomych przyczyn wszystko się 
rozchwiało. Czy czekać będziemy, by nas 


i w tem wyręczyli nasi nadsprejscy przyja- | 


ciele??,, Widocznie sz. inicyjatorzy wzięli 
się do rzeczy za mało energiczne, Przecież 
wątpić nie należy, йе gród nasz pojmuje 
(mimo ohydnej nazwy „ciemnego partyku= 
larza” nadanej mu despotycznie przez „Prze= 
gląd tygodniowy”) jaką doniosłość mają tak 
zwane „spisy jednodniowe?!” O cóż wiee 
nam chodzi? Przecież nie о, czas—bo wiel- 
ki post da nam go dosyć, Jeżeli wiąc nie 
możemy się wziąć do tego z innych po- 
budek, zabierzmy віф z próżniactwa, а ї 
wtedy ро skończonym dziele przekonamy 
sie, że wzniosły nasz „cel uświęca środkilil.., 
Nie ja. 


ROZMAITOŚCI. 


Swiet pisza w M di 
miesięcznika „Siewiernyj Wiestnik” znajdujemy zu- 
pełnie właściwy pogląd na stosunki rosyjsko-polękie 
i na krucyjatę księcia Bismarka, przeciwko polalkóm 
przedsięwziętą. Wschodnie prowincyje pruskie, we- 
dług zdania autora artykulu o jakim mowa, stano- 
wią tę część Polski, wpośród których kupią się naj- 
zdrowsze Żywioły narodowości polskiej. Kiedy w tak 
mzwanej Małej Polsce, w Galicyi i na mazowszn, 
guieżdzili się i rozwijali magnaci i panowie: Wiel- 
ko-Polska byla w ciągu długich lat ogniski pol- 
skiego włościjaństwa i inteligencyi polskiej, Po przy- 
łączeniu do Pris, prowinoyje te dały się pierwiast. 
kowo zniemczyć w wysukim stopniu — ale w lutach 
ostatuich można zauważyć korzystny już zwrot рой 
tym względem. Zwrot ten nie bez racyj zwrócił na 
siebie uwagę żelaznego kanclerza. Pozuań przy wy- 
Porach odzyskał obecnie swoją większość polską—a 
w tak zwanych nawet—Prusach Wschodnich wido- 
cznem jest wzmożenie się Polaków, z którymi łączą 
się litwini tamtejsi, Mazury pruskie, protestanci i 
wrogowie azlachetczyzny, uważujący 510 zawsze za 
najwierniejszych poddanych niemieckich, nie a гіс 
zgoła nie stracili ze swego typu polskiego. Ale rze- 


„W ośtatajm zeszycie 


telnem oparciem dla Polaków pruskich, mogą być je- 
dynie Polacy rosyjscy. Społeczność też rosyjska mo- 


że i obowiązana jest podtrzymywać Polaków pod ре- 
wiemi warunkami, osiągnięcie których, jest jak naj- 
zupełaiej możliwe, Nie tak atoli nazwanego „p 
renija” potrzeba rosyjanom szukać w Polsce Tosyjs- 
kiej. Z intetesami panów, z idełami szlacheckiemi, 
marzącemi o Rzeczypospolitej czyli z taka szłachecką 
SRA ты nie może ani się jednać, ani się wda- 
wać, Ale w Polsce, a zwłaszcza w polące rosyjskiej 
jest jaż eżtery milijony óbywateli-włościan, są ji 
ujawniające się, lubo jak dótąd słabo—nie szlachece 
kie wśród inteligencyi dążenia i interesy. Gdyby tym 
interesom udalo się zorganizować stosowną siłę kii 
rowniezą, to dla narodu polskiego odktyłyby się n 
we a szerokie horyzonty, nie tylko dla Козу! nie- 
szkodliwe, ale owszem pożądane i sympatyczne”. 


— W Berlinie krąży bonmot, za którego auten= 
tyczność zaręczają. Równocześnie z obradami anie 
polskiemi w izbie, z mieszkania księcia Antoniego 
Radziwiłła skradziono srebra stołowe, Następca tro~ 
nu niemiecki dowiedziawszy sie о tem, powiedział: 
„Das ist die erste polnische Expropriation” (wywłaszeżee 
nie.) 


LM 

— Atencum zeszyt marcowy, wyszedł w tych 
dniach i zawiera następujące artykuły. I) „Taras z 
Worochty.” Nowela z życia ludu huculskiego. (dakoń- 
czenie,) przez Julijnsza Tarczyńskiego,—IL) „Mably” 
(1709—1786,) przez Szymona Askenazego,—III) „Lis 
ty z Czech” XIII, przez d-ra Gablers. —1У) „Sprawą 
wykopalisk muikowskich,” przez Augusta Wrześniowe 
skiego.—V) „Z sejmu galicyjskiego,” przez Józefa 
Rogosza,—VI) „Kilka słów o turce polityce Ste: 
fana Batorego,, przez Augusta Sokołowskiego. — VII) 
„Sprawy ekonomiczne,” IT. rok 1885, przez Leona 
Iwaniokiego.—VIII) „Rozbiory, sprawozdania i wra- 
żenia literackie.” 1) rozmowy o dawniejszych dzie- 
jach przez Ernesta Świeżawskiego. Warszawa, Pae 
procki 1886, 8-0 412 ocenił Wł, Smoleński, 
Wrażenia literackie. TX) „Kronika miesięczna,” przeć 


„Nal 


—|- powszechnie w mieście naszem, zakończyła 


życie d. 14 b. m, Zmarła spokrowiona 2 do- 

mami Badenich, Mivlatowskich i wielu innemi, wy- 

chowana w dostatkach, resztę życia spęlziła w tale 

smatnem położeniu, że utrzymywała się jedynio z da- 

rów życzliwych jej, choć oboych osób; pogrzeb jej 

odbyt się również kosztem dobroczynności publicznej 
w (йип 17 b. m. 


Nowe gatunki 
PAPIEROSÓW 


Samson Prima (mocne) Dubec Prima 
(aromatyczne średnie) w cenie rar, 1 za 100 sztuk, 
oraz znacznie ULRPSZONE PAPIEROSY, Dubec 
Fori, Dubec Choisil, Dnbe 

u From, i ТҮТОМЕ Erz 
w cenie od ra, 1 do rs, 19 za funt, (średnie i mocne) 
fabryki W. б. Patkanowa w St. Petersburgu. 

ją uwadze Szanownej Publiczności i pp. 
Handlującym. 


Kalinowski i Przepiórkowski, 


w Warszawie, (Hotel Europejski.) 
(R, i Pr. № 1898) (6—4) 
зе тен ЕС, U, S 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 3 (15) Кїнї. w Sydzie огей тут Potroków= 
skim na sprzedaż osady mtynarskiej „Wojcieszek? 
w gminie Lubochnia p-tu Rawskiego od simiy 500 тв, 

— 28 mr. (8 kwiet) w sądzie zjazdowym w m 
Pettokowie ra uprzedaż niernchomości w osadzie 
Konstantynowie przy placa „Rynek” pod № 222 od 
suwy 70) rs. oraz psd № 221 od sumy 200 гэ, 

— 20 czórw, (1 lip.) tamże na spraedaż nierucho» 
mości w m. Łodzi przy ul. Widzewskiej pod M 1436 
ой sutny 2500 rs, 

— 8 (16) kwiet. w sądzie zjazdówym w m. Częs 
stochowie na sprzedaż nieruchomości w osadzie Krze+ 
piench pod N 161/168 przy ul, Targowisko od siim$ 
800 rs. 


гой dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
Kłobneku pod А 166 od sumy 350 ra, 
oraz na sprzedaż grunti zwanego па "Słaroinieściń* 
ód sumy 200 тв. 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż domu w m. Czę. 
stochowie przy drodze Stradomskiej od sumy 260 гї. 

— 11 (28) marca w Izbie Skarbowej Petrokow= 
skiej па 8-ch letnią dzierżawę na prawo sprzedaży 
trunków na St Ząbkowice na D. Ż. W. W. ой 
samy 630 rs. rocznie, 

— 10 (22) marca w urzędzie ptu Częstochowskie: 
go na 3-letnią dzierżawę propinacyi na gruntach 
włościjańskich tegoż p-tu. 

— 11 (23) w osadzie Biała p-tu Rawskiego na 
sprzedaż żywego i martwego inwentarza, mebli i ró- 
żnych sprzętów domowych od sumy 630 rs, 50 kop. 

— 14 (25) marca na rynku w osadzie Koziegła+ 
wach na sprzedaż mobli od sumy 109 ra. 

— 24 marca (6 kwiet.) w leśnictwie Olsztyn na 
sprzedaż drzewa w 13 obrębach, > 

— 25 marca (6 kwiet.) w Kaneelaryi Gminy Za- 
police па sprzedaż 1006 Korey kartofli od 35 Köp. 


za korzeć. 


6 И PYP IZM Е Ж 12 


o GO а "O" ZEE BrT. 


Dla WYNALAZCÓW — PATENTY na WSZYSTKIE KRAJE, 


wyrabia, 1abywa, pośredniczy w sprzedaży, udziela porady, biuro W. WERNICKI, 
Warszawa, Włodzimierska 17. N E M 


|PORRRARARRARRERRRRERA, Największa parowa fabryka Forsetów 


i założona w roku 1878. 
Apteka M. Samborskiego Dobroć! trwałość i taniość! 
(dawniej Rompalskiego) 


Na sezon wiosenny upraszam Szanowne Panie, oraz: 
ulica „Petersburska* w „Petrokowie*. 


pp. handlujących, o łaskawe odwiedzenie mojogo za- 
kładu. Fabryka moja wyrabia wszelkie możliwe ga- 
Zaopatrzoną została we wszystkie środki, wchodzące w za- tunkl gorsetów, jak również szelki do prostego trzy- 
kres nauki lekarskiej i Veterynaryi. Specyjalia zagraniczne mania sie leniuszki, ażurowe, okolicznościowe, (dla osób 
i krajowe, jak: Elixiry, Pastylki, Trany chemicznie oczyszczane brzemiennych) oraz dla cierpiących na żołądek bar- 
i wina lekarskie. Wody mineralne wprost ze źródeł ezer- dzo wygodne i lekkie gorsety. — Wszystko z prawdzi- 
pane i sztuczne w fabryce przy aptece mej wyrabiane. Narzęe 
dzia chirurgiczne i środki opatrunkowe. Również 
polecam: Armoniję, Benzynę, Glicerynę, Terpentynę francozką i 
chemicznie czyste: Ohloran i Siarczan chininy; nadto do użytkn 
gospodarczego: Вб1 glauberską, koperwasy miedzi i żelaza, — a 
wszystko po cenach składowych warszawskich, 
mając możność sprowadzać takowe z pierwszorzędnych firm za- 
granicznych; о czem mam honor zawiadomić WP, Doktorów i 
Szanowną Publiczność miasta i okolicy. (6—5) 


NJ медо fiszbinu, w najlepszym fasonie Wiedeńskim lub Pa- 
ryzkim. Przytem mam saszczyt nadmienić że gorsety 
zmajdują się, wo wszystkich kolorach, w szezególno- 
Kei zaś w kolorze szarym, różowym, niebieskim, ponsowym, kremowym, cząr- 
пуп, na składzie, w tak wielkim wyborze, jakim żadna inna fabryka posłezycić 


się nie może, Znana moja renoma gwarantuje za dobroć towaru i najpunktu- 
alniejsze wykonanie. z szacunkiem 
Wilhelm Steiner. 
Fabryka w Warszawie, ul. Ś-to-Krzyzka 24. 
11 Każdy gorset opatrzony jest moją firmą i adresem, 
(R. i Fr. 1694) (18—35) 


SKŁAD WIN 


BRACI KEMPNER 


w Warszawie, ulica Długa M 5, 


polece: 

Wina krymskie i kaukazkie w dobroci nieustę- 
pujące zagranicznym, po cenach bardzo umiarkowanych. Sprzedaż 
takowych odbywa się wo wszystkich większych handlach w War- 
szawie i na prowiucyi i naszej filii w Kaliszu. Za czystość 
i trwałość win, firma porącza. Zleconia z prowineyi wykonywają 
się za zaliczeniem (Nachnahme), (R. i Fr. 1184) (6—4) 


а аса а ааыа 


Ubezpieczenia Stypendyjalne da (Chłopców. 


Przykład: Ojciec, opiekun lub inua osoba ubez- 
piecza na rzecz chłopca 2-letniego, stypendyjnm 
roczne w ilości 300 rubli, mające się wy- 
płacać od 18—28 lat życia. Od takiego ubozpiecz e= 
nia opłaca się Towarzystwu Ubezpieczeń 
„ROSYJA,* premija kwartalna w kwocie та, 18 
kop. 81. 

Bliższe szczegóły wyjaśniają broszury, które na 
żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd w Pe- 
tersburgu (Wielka Morska Nr 13). Je- 


neralna Reprezentacyja w Warszawie, Potrzebny jest do nanki 
(Marszałkowska Nr 144), oraz Agenci p 
Towarzystwa. Chłopczyk przyzwoity SKŁĄD WĘGLI 


któren skończył 2 klas. Wiadomość 
w CUKIERNI Szymańskiego w 
miejseu. (2—1) 


Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 

tunku z dostawą do drwalni ро ce- 

nie: Korzeg grubego wagi 240 4, 


Doszło do mojej wińdomości, że niektóre 
osoby puściły pogłoskę, jakobym po śmier- 
ci męża mego warsztat Ślusar- 


Е. i Fr. 920) (4—4; ski miała zwinąć. Otóż zawiadamiam ы ” 
0 ) 20 Бк ИШКА Ж ятаган с dsk pa ppe астаи = ту С-ы 
i 4 przednio tak i nadal prowadzić Я ө A x 
ШЕР” Egzystująca od lat 30-tu "E będę, w crem polecam aig łaskawym | re W skrzyniach zamkniętych przez 


FABRYKA WAG względom Sz. Publicz. (3—3) MODNE ANLAN EA 
7 5, 20 koroy, р 

Emilija Michiewicz. 88 kop. Na całe wagony z dosta- 

wą przed drwalnie, po conach ode 


1 . А 

Julijusza Sperling w Warszawie Potrzebna jest powiednich do. cen kopalnianych. 

я кыў 1 kowalski korzoe po К-ТО. 

AE А ks najlepszy zagraniczny pud 25 

przeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowań fa- KOBIETA k. (franko skład). Di fel 

brycznych przy ulicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej, Aja АНА pt КЕЗДИН 

us 7 y a do zarządu gospodarstwem domowem i ||] kurzony korzez rs, 1. W składzie 

> majaca się ша kucharstwie Bliższa || node sio ię po а 2a 
едй к 2 ' . 
Wskutek podrabiania firmy pak u rządcy Hotela Wi- | алоо od wagon. ooo 

ma wyrobach niezasługujących nawet na nazwę wag, a sprzedawanych przez | a Zamówienia wszelkie należy ro- 


nieuczciwych handlarzy za znane wagi Sperlinga, szkodząc firmie wyrobionej : 0 z bié w składzie z góry opłacając, 
BO-toletnia uozciwą pracą, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa- Biuro głoszeń (13—8) 
bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 


A fi dla wszystkich dzienników kra- 
Rząd Markę Fabryczną, jowych i zagranicznych DO WYNAJĘCIA 


w której wykazano: rok 1856 Karety, Powozy, Bryki na 


bryki to i- c] 
PDE WENTZ Rej chman | z reon Gl EPIR, A Р БУГУ węgla 


mię 1 nazwisko, w rosyj- 
włod. Sap: kiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
w Warszawie, stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
Я bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
ulica Senatorska Nr. 18. Poczty, Кагеіу 1 powozy na wesela, 
śnił chrzty, pogrzeby. Na sparery—wynaj- 
e тија się na godziny. Na balach publi- 
Wspólni ка czuych na kursa, (13—8) 
poszukuje się, z kapitałem 4000 rs. |= 
Zà co gwarantuje się od  przedsiębiex | дд “ Do dzisiejsz йак 
stwa 2 dochodu brutto, i mieszka: | qof or, 6 eń numar 
nie. Wiadomość w redakcyi „Тудойпіа," | 0074024 Się arkusz á PAIA 
(R. i Fr. 1220) (6—6) (6—6) lp. t. „Przysięga Eleonory”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


skim języku; dla uniknięcia vá 
oszustwa uprasza się Panów == x 
kupujących o baczne zwra- 


canje uwagi, ażeby każda Н) IYC'b 
waga była takową opatrzo- ШПЕРЛИНГЪ 


na, gdyż wagi, nieostęplo- ЭЪ BZPIUĄBA 
wane tą marką firmową, sẹ Gy, games ааай 
bezwarunkowo podrabiane. 


Дозводено Цензурою, W drukatni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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stko to nagromadzone na stołach i ławkach. W je- 
dnej sali mieściła się pracownia, jadalnia i sypialnia, 
jak to okazywało wązkie długie tóżko, stojące na bo- 
ku, ostonione pawilonem. 

Zaeny pastor, po wielu trudach, urzeczywistnił 
awe najgoręteze życzenie—odbudowanie nowej plebanii 

Nazajutrz po swej instelacyi, zacny Gruggle 
przywołał malarzy i rozkazał zburzyć przepierzenia 
na cułem pietrze. Spełniono jego życzenie i w jednej 
olbrzymiej sali, mógł pomieścić wszystkie skarby prze- 
niesiene z ruin kościoła. 

Śmierć starego lorda zrodziła wielką próżnię w 
życiu pastora, który od lat wielu przepędzał część 
dnia w zamku. Aby tę próżnię zapełnić, przedsięwziął 
pracę prawdziwie benedyktyńską: Opisanie bistoryczne 
baronii i opactwa Gloweley, z genealogiją baronów. 
Dzieło to miało być wzbogacone widoami, reprodu- 
kcyjami, rysunkami i godłami. 

Tej wytrwałej pracy Archibald Thompson wi- 
nien był sławę. Kilka jego artykułów drukowały pi- 
ema poświęcone Archeologii i został członkiem kores- 
pondontem Towarzystw naukowych, 

Jednego już tylko listka brakowało do wieńca 
wawrzynu wsławionego apostoła, jeden tylko dokument 
opierał się jeszcze wszelkim dociekaniom: był to nie- 
odgadniony kamień z potrójnem V! 

ledząc ciekawem okiem wszystkie te osobliwo- 
ści, Maryja-Anna widziała również i tę płytę kamien- 
na, wspartą o dębową podporę, na wprost fotelu nie- 
zmordowanego poszukiwacza, płytę wydobytą z na- 
grobka klasztornego cmentarza, ustawioną tu jak te- 
mat nieustannych rozmyślań, jako wieczny znak zapy- 
tania? 

Thompson Gruggle usiadł obok córki Lestera. 

— Powiedz dziecię, co może uczynić dla ciebie 
sługa kościoła — zapytał. 

— Przyszłam tu ojcze, aby się pod twoją oddać 
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Bill Gann był już teraz starcem pokrytym 
zmarszczkami; Morls pozostał niezmienionym. Ani је« 
den ani drugi nie zwracali jednak uwagi na rozmawia 
jących; smutnie tylko przystachiwali się odgłosom do- 
chodzącym ze dworu, oceniając tym sposobem stan 
powietrza; lecz chodziłoim о во innego niź podejrza- 
nej trójce w sąsiedztwie siedzącej. 

— Pai czasl—mrukną! rybak. 

Robotnik z portu zmarszezył brwi, * 

— Znowu jeden dzień bez zarobku. Ach, za 
dawnego lorda mniej się marło z głodu, łatwiej mo- 
żna było zapracować na kawałek chleba. Jeżeli nie 
było roboty na morzu, było zajęcie w lnsach lub w 
zamku. Ale za tego, który Bóg wie gdzie lata, roza 
rzucając po świecie pieniądze, cóż u dyjabła chcecie 
żeby się działo z biednym ludem? 

Marls wzruszył ramionami. 

— Nie macie już powodu do narzekania — rzekł 
— milord powrócił. 

Słowa te cudowny sprawiły skutek. Joë Drake 
zaczął się przystuchiwać; dwaj Tomowie spojrzeli na 
siebie zaniepokojeni. 

Co do Billa, ten był poprostu osłupiały. 

— Lord Gloweley powrócił? niepodobna. 

— Widziałem, tak jak ciebie w tej chwili widzę, 
powiewającą z wieży chorągiew. 

— Kiedy? 

— Przed pięcioma dniami, płynąc do Plyfnouth, 
zkąd niedawno wróciłem, Wiatr był silny i dobrze 
widziałem jak migotała z wielkiej wieży. 

— Ba! ptak morski siedział na maszcie. 

— Do pioruna — zawołał rozgniewany mary= 
narz—eóż to, miałbym mowę wziąć za banderę z here 
bami Glowelejów Widziałem, powiadam ci, że widziałem! 

— Jeżeli ją widziałeś, to i teraz widzieć ją шоч 
żna—odpowiedział niewierny Bill. 

Przysięga Eleonory. 20 
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— Do katal Idź i zobacz. 

— Dobrze, a więc chodźmy, Weale bym się 
nie gniewał, gdyby to było prawdą. 

Dwaj towarzysze powstali, 

— Do dyjabła — szepnął z cicha Drake po ich 
wyjściu jeżeli lord jest w kraju, to wkrótce będzie- 
my mieć tylko czystą wodę do picia. 

"Tymczasem rybak i robotnik z portu postępo- 
wali drogą ku wzgórkowi. Czarne chmury, pędzone 
wiatrem, szybko posuwały się po niebie; czasami uka- 
zywał się jasny promień księżyca i niknął zasłonięty 
chmurami. Wiatr unosił z drogi tumany pyłu, zasy- 
pując oczy idącym. 

О kilkaset kroków przed nimi wznosiły się mu- 
ry zamku Glowelejów. Widzieć już można było dzwon 
w środkowej wieżyczce, lecz na głównej wieży, żad- 
na nie powiewała chorągiew. 

Marls wpatrywał się z otwartemi ustami, towa= 
rzysz jego uśmiechał się ironicznie. 

— A przecież chorągiew powiewała — zawołał 
rybak— przecież temi samemi patrzyłem oczyma wezo- 
raj co i dziś... Do dyjabła, czyżbym źle widział? 

Bill wzruszył ramionami i zamierzał powrócić 
do oberży. Marls zatrzymał go. 

— Nie.. muszę się przekonać; chodźmy do zam- 
ku, przecież znajdziemy kogoś, со nam powie. 

Bill Gann, nie mówiąc ani słowa, postąpił na- 
przód; wkrótce stanęli przed bramą, w chwili właśnie 


gdy ktoś z niej wychodził. W osobie tamującej їп. 


przejście poznali intendenta Brofla. 

Sto dwadzieścia miesięcy wolnego od zajęć cza- 
su, dozwoliły szanownemu marszałkowi rozrość się 
wszerz, Brzuch przedewszystkim doszedł do olbrzy- 
mich rozmiarów; marszałek poruszony z miejsca zda- 
wał się toczyć zwolna. Marls i Bill Gann oczekiwali 
na niego stojąc opodal. 
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Podniósł w górę lampę i światło padło na twarz 
cudownie pięknej młodej dziewczyny, 

Twarz to była owalna, o cerze matowej, deli- 
katnych rysach i wielkich ciemnych oczach, osłoniętych 
długiemi rzęsami. 

Była to Marya—Anna, która od niedawna po- 
wróciła z pensyi. 

W tej chwili policzki jej zarumienione były bia- 
giem, rozwiany włos okalał twarzyczkę dziewozęcia; 
przypominała też śliczne dziecię dawniejsze, w rysach 
dwudziestoletniego dziewczęcia. 

Córka hrabiego upadała ze znużenia, 

— Przepraszam cię ojcze, że przerywam twój 
spokój — mówiła zmięszana—ale przychodzę prosić cię 
о pomoc... boję się... 

, Thompson Gruggle wpatrywał się w nią zdzi- 
wiony. 

— Witam moją owieczkę kochaną pod dachem 
pasterza—zawołał w końcu ze zwykłą alegoryczną 
wymową. 

I pragnąc ugościć pod swym dachem biedną, prze- 
rażoną gołąbkę, poprowadził dziewczę ku schodom. 
Zaledwie przeszli kilka stopni, juź zbawienna reakcy- 
ja nastąpiła w umyśle Maryi Anny — widocznem to 
było po ciekawych wejrzeniach, jakie wokoło siebie 
rzucała. 

Mieszkanie pastora było prawdziwem muzeum. 
Na taflach kumiennych, oparte o mur świeżo malowa- 
ny, leżały kloce z marmuru rozmaitych kształtów, 
szczątki stali pokryte pyłem, wyszezerbione kupitele, 
otłuczone rzeżby—szczątki arkad, 

Dalej stosy ksiąg z ogryzionemi rogami, na sto- 
łach różnorodny zbiór druków, kufry przepełnione 
pergaminami, rękopismami i staremi autografami. 
kącie pokoju olbrzymi przyrząd fotograficzny otwie- 
rał swe oko cyklopa. Na ścianach, porozwieszane pier- 
wsze próby odbicia sztychów, rysunki, wzory; wszy= 


